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0 ,  i ja  k iedyś bylein Dandysem!
Lecz czy wy wiecie co dandys  znaczy? 
S łuchajcie  chw ilkę— lo sw ym  opisem 
P ierw szy  ulicznik w am  wytłómaczy,
To lichwiarz Berek najlepiej p ow ie :
Jem u więc w ierzc ie ,  choć  szachra jow i.

D andys— żyd m ów i— to dziecko m o je ,
Co na pam iernc bierze p ro c e n ta ,
Ja go za w łasne p ieniądze s t r o ję ,
C hoć ich nie zawsze zw rócić  pam ię ta :
A tak mu trzeba f raka ,  k raw a ta ,
Żeby za niego od d a l  pół świata.

I nic go w świecie w strzym ać nie zdo ła .  
On wszystko z siebie sp rzeda  ze s t ra tą ,
Ch oć dochód  szczupły, choć  kieszeń g o ła ,  
C hoćbyś mu w g łow ę  chciał k łaść łopa tą!  
P różno  go t rudzić  i n ie p o k o ić ,
On zawsze m odnie musi się s t r o i ć .

T o m  I .  ' / u s z y i  VI.
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Więc i mnie kiedyś fortuny kolo 
Rzuci ło w liczne Dandysów g r o n o ;
Żyło się świetnie ,  huczn ie ,  w es o ło ,
Z czupryną  zawsze w gó rę  wzn ies ioną,
Co tak jeżyła,  tak się s rożyła ,
Jakby samemu Niebu grozi ła!

Spojrzyjc ie  na ów szczep Abrahama 
W  czarnym żupanie ,  w czapce Hussy ta ,  
Fe i n e -m or e in e  , to cymes sama!
Czćm on był z m ł o d u ? — niech go kto spyta .  
To Icek p u r ec ,  co z bosym pię tem 
Tak  się zbogaci ł  naszym procen tem.

On to Dandysów poch łoną ł  w s o b ie ,  
Zadławi ł  żywcem braci  kochanych ,
Jam tylko j eden  został  na g ro b ie ,
Na grobie g ł up có w  zbankru towanych  ,
Czy to j e s t  ł a ska ,  czy kara n ieba ,
Lecz pożyczywszy o d d a ć  potrzeba.

Jak ów Zabłocki  co płynął  z mydłe m,

Tak  jam w świat  mo d ne  rozpuści ł  szaty 
1 żyję na wsi życiem p r z e b r z y d le m ,
By nie uchybić miesięcznej  raty;
H a ,  p różne  żale— słuchaj  l adaco ,
Dawnićj  tyś płacił ,  dziś tobie płacą.

O wieczna h a ń b o ! wieczna s romo to!
Ja dandys  j a kby  z żurnala zdjęty,
Muszę się nudzić  za marne z łoto,
Siedzić nad książką we  t rójkę  zgięty,
By się  o d c z e p ić  brodatej s trzechy,  
O d p o k u to w a ć  za daw ne g r z e c h y !

Wiecież wy  o t e rn ,  brudn i  l ichwiarze,
Że wasze ru b le ,  te wasze dzieci ,
S ą  j ako  s ło ńc e ,  co gdy Bóg każe 
Mą drym i g łupcom za równo  świeci :
A przecież s łońcu nie płacisz za t o ,
Że ci dop ieka p rzez całe lato.
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Cóż w tym dziwnego ,  że chcąc  żyć mo dn ie ,  
Poznać  świat  wie lki ,  ten świat  dziewiczy,
By sp rawić nowy raj t rok i spod n ie ,
Kilkaset  złotych Dandys  pożyczy?
Dawać  na p r ocen t— hańba  żydowi —
Nie mieć r a j t roka— wstyd dandysowi .

Choć tedy raj t rok na siebie wdz i e j ę ,
Sze rok ie  w  kraty zawalę  spo d n ie ,
Jeden  mię chwal i ,  drugi  się śmieje ,
Inny znów szepce,  że to nie modnie.
Nie m o d n ie ? — mówisz— powiedzże b rac ie ,
Co wy takiego m odn eg o  macie?

Wszakże  ten r a j t rok— to moje  życ ie ,
Nabyty p racą i t rud em k r w a w y m ,
Ja po pięć od  sta płacę  Hussycie,
Dałem mu r ew ers  r azem z zas tawem:
A co do s p o d n i — moi p a n o w i e 1.
To aż mi włosy  s ta ją  na głowie.

Więc  c ó ż ? — nie mo dn ie !— o, bądźcie szczer si ,  
Gdyby wam przyszło codzieri f rymarczyć ,
Z każdym l ichwiarzem fo r sować  pier s i ,
By chciał  świeżego g rosza  dos ta rczyć ,
W ja k i e jż by  cenie,  był  koszt  niewielki  
Tej rękawiczki  lub kamizelki?

A kiedy przyjdzie r ew ers  zap łacić ,
To na Dandysa zajęcze poty,
Musi coś  s p r z e d a ć ,  musi  coś  s t r ac ić ,
Musi tysiączne znosić kłopoty;
Bo ile razy st rój  mod ę  zmienia,
Tyle ucierpi  j ego  kieszenią.

Czasem zda leka słyszę oklaski  
Szcz e re ,  ni eszcze re ,  wszys tko  mi j e dn o ,
Znam te lecące od d rzewa  t r zaski ,
Znam tę mone tę świata p rzesadną;
Wasze po ch w a ły — toć to szyders two!
Wasze p roce n ta— to czyste ździers two!
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Gdy się w Niedzielę szewczyk w ys tro i ,  
Świeży kołnierzyk po  nos zawali 
J poda rękę  kochance  sw o jć j ,
Czyż m u nie radia?— czyż go nie chw ali?  
Ja k ą  ów szew czyk w świątecznej dob ie ,  
Tęż sam ą dum ę Dandys ina w sobie.

A więc porzućcie  m arne  pochw ały ,
Gdy jest tak  dum ny jak  szew c w niedzie lę , 
Inne mu w cale  wieńce p rz y s ta ły :
Niech się tak prześpi ja k  sobie śc ie le ;
On wierzy w  ż y d a ,  on słucha mody,
Innej on, innej żąda nag rody  I

C hw ałą  D andysa je s t  cisza o w a ,
Z którój najg łupsza g łow a  w y t r o p i ,
Ze w  je g o  m ózgu  ja k aś  myśl now a 
Błysła ja k  drugi Filip z ko n o p i;
Lecz w przód  nim w’ całej pełni za św iec i ,
Z pustej s todoły  w róbe l wyleci.

N agrodą je g o  są  te sp o jrz e n ia ,
Co św iecą całym duszy w u lk a n e m ,
Krótkie, milczące dłoni ściśnienia 
Z życzeniem długo w piersi s t łu in ianćm ,
By już  nadeszła ta  m oda  przecie 
Chodzić w spódniczce a lbo  w  gorsecie.

To mi n ag ro d a !— jam  j ą  o d b ie ra ł ,
W k o ło  mię bracia Dandysy s ta li ,
Każdy mój ub iór  w zrokiem  p o ż e ra ł ,
Ten mi za zd rośc i ,  tam ten  mię c ł w a l i :
I jed n o zg o d n ie  gaw ro n ó w  gniazdo 
Mnie ogłosiło  Dandyzmu gwiazdą.

Dandysy znikli— cisza gr o b o w a ,
Ani ich s ia d u ,  ni o nich w ieści,
Czasem ulicą w iatr  zaszeleści;
P u s tą ,  ja k  zw yk le ,  dandysa g ło w a ,
Bo w szystko przeszło , wszystko  p rze w ia ło ,  
Co dniem  i n ocą  b ruk  szlifowało!
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O, i mnie pora  spocząć  w m ogile,
Z asnąć snem  braci b łogosław ionych  ,
Aż kiedyś, k iedyś w lat drugie ty le ,
G dy Allah każe zbudzić uśpionycłi 
1 tańcujący w ieczór  w y p ra w i ,
By pohulali wszyscy ła sk aw i,

Tam do salonu na s iódm em  n ieb ie ,
W iec zo rn ą  chw ilą ,  j a k  każe m o d a ,
Allah mię również wezwie do s ieb ie ,
Uściśnie r ę k ę ,  cygaro p o d a ,
Będzie rozm aw iał ze m ną łaskawie 
Z nogam i na krzyż p rzy  czarnej kawie,

I najcudniejsze zw oła  dziew ice ,
A ja ,  na razie, z wielkiego s trachu 
Nawet nie spo jrzę  w  ich p iękne lice,
Ale z p oko rą  p o w iem : „ — Allahu!
Czy to nie będzie bez etykiety,
A m barasow ać obce k o b ie ty ?—•

Nie żądam  kaw y, choćby  smaczniejszćj 
Od tej com  niegdyś pijał na ziemi,
!>ecz ja  nie gardzę  względam i tw e m i ,
Ja tylko łaski b łagam  pełniejszój,
Niech w  miejscu  kaw y co przy mnie s t o i ,
P o w ró c ą  wszyscy koledzy moi!

1 pozwól, pozw ól,  choćby  na chwilę 
U brać  się świetnie do wielkiej gali,
Niechaj św ia t cały oczy w yw ali ,
W idząc  zebranych  dandysów  ty le ,
W szyscy jak  je den ,  tak  w ys tro jen i ,
Z szp icru tą  w  r ę k u ,  z mydłem  w kieszeni.’

Allah w ysłucha— w net g rzm iące echa 
Z w oła ją  Icków , B erków , Manysów,
Co to będzie za gew alt!  uciecha!
Zobaczyć tylu o s łó w -D a n d y só w !
Może wam w ów czas ,  o b iedne  ż a k i ,
S ięgnąć  się zechce po w aw rzyn  t a k i !

A d a m  H rn « lii» U I.
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E r i c s s o n a .

(D okończenie .)

Poznaw szy dotąd ważniejsze zalety Princetona, przejdźmy znów 
do głównego naszego przedmiotu, od którego rzecz tg rozpoczęliśmy 
i dołączmy tutaj kilka jeszcze porównawczych uw ag , które mimowol­
nie nam nastręczają  się. Konsłruktorowie okrętów parowych w  Eu­
ropie dotychczas pysznili się z budowy okrętu Great Western, w y s ta ­
wiając go za wzór do naśladowania. Rządy Francyi i Anglii, posia­
dają  bardzo znaczną liczbę paropływów, ale żaden z nich nie może 
iść w  porównanie z Great W estern , ani pod względem chyżości, pię­
kności lub bezpieczeństwa. A wszelako, jakże  niekształtne i ciężkie 
w yda ją  się: machina jego parow a i koła łopatkowe obok w span ia­
łego Princetona i zgrabnej jego silnicy.— W ystrza ł jeden dobrze w y ­
mierzony, może zniszczyć zdolność jego samoistnego poruszania się 
i oddać go na  igraszkę wiatrom i falom. Uszkodzony tym sposobem 
znalazłby tylko otuchę w swych żaglach; podczas ciszy na morzu, bez­
w ładna m assa  jego spoczywałaby na  powierzchni w ód , a podczas 
wiatru znów rozpięte jego żagle nie wiele mu by się przydały, bo ruch 
jego nadzwyczaj je s t utrudniony dla wielkiego ciężaru paliwa, maszy- 
neryi i oporu pochodzącego od nieruchomych kół łopatkowych. A to 
co sprawiedliwie zarzucić można w sławionem u Great W estern, czyliż 
nie stosuje się także do całej floty parow ej należącej do rządów E u­
ropy, a  k tó ra ,  jak  w iadom o, głównie zbudowaną była w  widokach



ytf IJ6SJ
handlow ych  i do ułatwienia kom unikacyi,  nie zaś do odrębnego celu, 
Jakim je s t  skuteczne działanie w  zaczepkach  lub obronie podczas w o j­
ny na m orzu?

Z w róćm y  się teraz do Princetona i spójrzm y nie tyle na u zbro je ­
nie j e g o ,  bo to obecnie nie zupełnie je szcze  u rządzono , ile raczej na  
zdolność i swobodę w dowolnem poruszaniu. Machina pa row a  i ca ły  
appara t  p o ru sza jący  go całkowicie , pod poziomem w ody  s ą  położone, 
mechanizm z m u sz a ją cy  do ruchu propellatora, tak  j e s t  pros ty , iż ni- 
czem praw ie  n adw erężonym  być nie m oże; bynajmniej nie je s t  przy­
s tępny dla siły zew nę trzn e j ,  k tó rąby  go zniszczyć chciano. Ogołoć go 
z żagli, obal m asz ty  jeg o ,  przedziuraw sa m ą  n a w ę  pociskami, zniszcz 
przód i ty ł  okrętu aż do poziomu w ody, a  jed nak o w o ż  m achina  jeg o  
parow a  czynną  być nie przestanie, w  kotłach  je g o  p a ra  ciągle tw orzyć  
się będzie i siła  p o ru sza jąca  go najmniejszego nie dozna uszczerbku. 
Pow szechńem  je s t  mniemaniem, że upowszechnienie siły  p a ry  na  oce­
a n ie ,  zmianę za sob ą  pociągnie  w  tak ty ce  wojennej na  m orzu ;  lecz 
zasady wedle k tó rych  Princeton j e s t  zbudow any, zniewolą m o cars tw a  
morskie do zupełnego przeistoczenia sił sw y c h  w ojennych.

Statki pa row e  podług dziś p rzy ję te j budow y, dogodne są  do u trz y ­
m ania  komunikacyi między odległemi brzegami i opodal rozłożonemi 
Hottami, do holow ania o k rę tów  w ojennych  i p rzyprow adzenia  ich na 
linię b o jo w ą ,  ale zdolnemi nie s ą  do czynnego działania w  bitwach 
morskich. Trudno w yobrazić  sobie groźniejszej i razem bezpieczniej­
szej machiny w ojennej nad  Princetona. Nie tylko działać on może w k a ­
żdej porze i odległości z na jw ięk sz ą  dokładnością  w b rew  wiatrom i 
hdom morskim , ale nadto niepostrzeżony znienacka uderzyć może na 
przeciwnika sw eg o  i zniewolić go do poddania się. Nie o ta cz a ją  go 
kłęby dymu, któreby przybliżenie się je g o  zdradzały , a nieme działa­
cie podwodnego propellatora je g o  nie os trzega  w  nocy  n ieprzyjacie la  
0 jego  zbliżaniu się. Burze i cisze nie zdo ła ją  zarówno sprow adzić  
6° z k ierunku zamierzonego, ni w strzym ać go w  sw ym  postępie; umie­
szczenie siły po ruszającej  go pod linię wodną, zabezpiecza  go od po­
cisków nieprzyjacielskich. Od niego sam ego zaw is ł  czas i m iejsce do 
zaczepki. Nigdy przym uszonym  być nie może do przy jęcia  b i tw y ,  i 
^  tys iącach  podobnych okoliczności, w  których złaimana linija bojo-
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\va, lub uszkodzone łopatkow e statki parow e p ew n ą  im zgubę go tu ją ,  
sam  Princeton tylko, dzięki niezrównanej sw ej sile po ruszającej ,  z w a l­
ki n a  chwilę zwycięzko cofnąć się zdo ła , dla zajęcia  dogodniejszego 
s tan o w isk a ,  z k tó rcgoby na  około siebie mógł sze rzyć  śmierć i zni­
szczenie.

Czy p rzy p ad k o w i,  czyli też przezornemu w yrachow an iu  przypisać  
to m am y, zaw sze  szczęśliwym nazw ać  m ożna w ydarzeniem  dla k ra ju  
n a sz e g o ,  że nie w stąp iły  w  ślady pienvszego rzędu p ań s tw  Europej­
skich w zrobieniu tak  niezm iernych nakładów  n a  próbę dla ustalenia  
żeglugi parow ej po oceanie. Miliony po milionach funtów szterlingów 
w yd a tkow ano  n a  zbudowanie ow ych  flot pa ro w y ch , które w  p o ró w n a­
niu z ulepszeniami zaprowadzouem i na P rincetonie , podczas obrotów 
w o jen ny ch  tak małej s ą  wartości i znaczenia, że je  raczej za tendry i 
statki ładunkow e u w a ż a ć  w inn iśm y, niż za celne n a w y  ro zs trzyg a­
ją c e  los bitew na morzu. Kiedy z w ycza jn y  żaglow y okręt w ojenny, 
choć kilkunastu w y strza łam i ugodzony, silny jeszcze opór s taw iać  
m oże, jeden dobrze w ym ierzony pocisk pogrąży  n iew ątpliw ie w  toni 
wód na jzuchw alszego  śm ia łka  ze s ta tków  p a ro w y c h ,  które dziś m o ­
rza  p rz e b y w a ją  pod b a nd erą  I rancyi lub Anglii.

Z achow anie  dotychczasow e środków  naszych materijalnych, celem 
korzystn iejszego ich użycia  na  budowę okrętów  wedle składu i u rz ą ­
dzenia pysznego i dzielnego Princetona pod względem żeglugi pa row ej,  
s ta w ia  n a s  w  położeniu krytyczniejszem, niż jak iegokolw iekbądź m o­
c a r s tw a  morskiego. Śmiele rzec m ożna, że Princeton  sam jeden  w  sta- 
n ieby b y ł  obronić się natarciu  całej floty łopa tkow ych  s ta tk ów  paro­
w y ch .  Pow iadano  mi, że kapitan Stockton tak mocno przekonany je s t  
o w yższośc i okrętów  parow ych podług genialnego pom ysłu Ericssona, 
iż niedawno z tern słyszeć się dał, że z dw udziestu  fregatami parów e- 
mi tej nowej budow y, ośmieliłby się opanow ać ciaśninę K atolańską i 
sam  Londyn blokować.

Lecz niesłusznem by było cieszyć się tylko z w y na lazkó w  doskona­
lących  sztukę  w o jsk o w ą  i je  w y c h w a la ć ;  nieporównanie są one poży­
teczniejsze i zaszczytn ie jszą  ch w ałę  je d n a ją  sw ym  twórcom jeżeli się 
p rzyczynia ją  do rozprzestrzenienia dobrodziejstw cyw ilizacyi,  dosta­
tku  i szczęścia  pomiędzy w ie lką  rodz iną  człow ieczeństw a. Mówiliśmy
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dotąd tylko o propellatorzo wyłącznie pod względem w ojennej m a ry ­
nark i parowej; ale uży teczność  je g o  podczas pokoju s tokroć w ię k sz ą  
okaże się przez ułatwienie  pewnej i szybkiej kommunikacyi między 
przyjaznemi sobie ludami, rozsianemi po całej kuli ziertiskiej. Użycie 
siły pary  do żeglugi po oceanie, ju ż  w ie lką  i ze w szech  miar korzy­
s tn ą  w niej zmianę dokonało; lecz z pow odu  niedokładnego dz ia łan ia  
kół ło p a tk o w y ch ,  dotychczas s tanow czo  korzys tać  nie powiodło się 
z po łączonej siły pary  i wiatru. Przez zaprowadzenie w łaśn ie  propel- 
la to ra  w miejsce kół ło p a tko w ych , d w a  te silniki, jeden  sztuczny 4  
drugi n a tu ra lny ,  harmonijnie  sobie dopom agać i naprzem ian  w y ręczać  
się m ogą. Wiadomem je s t ,  że użycie żagli po s ta tkach  pa row ych  z w y ­
cza jnych  m a łą  tylko korzyść  przynosi. Działanie w iatru  o żagle, na 
bok s tatek przechyla , a z tąd  jedno  z kół łopa tkow ych  pod poziomem 
w ody  po g rąża  się, kiedy drugie z niego w y s ta je .  To widocznie zna­
czne sp raw ia  zmniejszenie prędkości. Propellator przeciwnie zaw sze  
z równią działa sku tecznością  bez względu na pionowe lub przechylo­
ne położenie posuw ającego  się p a ro p ływ u , a  tak w  połączeniu dzia­
łać  może na pośpiech ca ła  moc p a ry  i w ia tru . N ajn iekorzystn ie jszy  
p rzypadek dla dwóch tych  działaczy zachodz i,  gdy kierunek w iatru  
w'prost je s t  przeciw ny temu, w  k tó rym  propellator s ta tek  m a  popędzać, 
ale i w tenczas  jeszcze  po zwinięciu żagli, ku miejscu przeznaczenia 
bezpiecznie dążyć może, lubo z m nie jszą  cliyżością; we w szystkich in ­
n ych  zaś położeniach zamierzonej drogi i kierunku wiatru, ani jed nego  
nie ma przypadku, w  k tó rym by d w a  znakomite te i ruch rodzące  sil­
niki były z sob ą  w  rozbracie. W  razie, g dyby  m aszynerya  w czem bądź 
sz w a n k  poniosła, lub gdy idzie szczególnie o oszczędność  paliwa, z ła- 
tw o śc ią  zawiesić można czynność  propellatora, a  s ta tek  postępow ać  
będzie w y łączn ie  w skutek rozpiętych sw ych  żagli. W  princetonie  ua- 
przykład taki zachodzi zw iązek między machinami parowem i ap ro p e l-  
la torem , iż ten z a  lekkiem dotknięciem się drąga  sforowego, w  mgnie­
niu oka w y luzow ać  się daje .  Tym sposobem odczepiony obraca  się 
luźno na około swrej osi, sp ra w u jąc  m atoznaczący  tylko opór w ruchu  
p os tępow ym  okrętu.

T om I .  Z i :Sz y t  5 . 2
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I w istocie lekkość , m a ła  objętość propellafora i prostego składu 
m achiny  parow ej ruch je m u  n ada jące j ,  p rzem aw ia ją  za jego  u rz ą d z e ­
niem i zaprowadzeniem naw et na  zw ycza jny ch  okrętach żaglowych, 
dla k tórych  sku teczną  bardzo s iłą  pomocniczą s tać  się może. Bez- 
wątpienia  w tej postaci, znakomity ten w ynalazek  najrozciągle jszy  i 
razem najdobroczynnie jszy  w p ły w b y  w yw iera ł  na udoskonalenie m a ­
rynark i handlow ej. Nie trudno też przewidzieć, że w  niezbyt odległym 
już  czasie, statki przeznaczone do żeglugi po oceanach ,  tym pom ocni­
czym silnikiem opatrzone zostaną , bo on usposobić ich może do prze­
b y w a n ia  wszelkich odległości choćby i na jw iększych ,  i s taw ienia  się 
n a  czas w  m iejscu  przeznaczenia  bez zwłoki i przeszkody i z tą  pe­
w nośc ią  i pośp iechem , k tóra  tak  ludzi j a k  Ludy do ciągłej z a g rze w a  
działalności, tęż działalność w y w ołu je  i uzaenia.

Prze jdźm y teraz do krótkiego opisu m ach iny  cieplikowej (ca loric  
engine) E ricssona, k tó ra  kilka lat temu w Anglii tak  wielkie zrobiła  
zajęc ie . I w  rzeczy  sam ej,  gdyby ona w  przyszłości dała się uczy ­
nić p rak ty czną ,  s łusznie nazw aćby  j ą  m ożna najznakom itszym  w y n a ­
lazkiem, o jak im  rozum mógł pom yślić ,  bo z upow szechnien ia  je j dla 
spo łeczeńs tw a daleko większe  w y n iknę łyby  korzyści w z a d o sy ć u c z y -  
nicniu potrzebom życia tow arzyskiego, niż te, które przyswojenie  in­
nych  s ilników przyrodzonych dotychczas  ludziom przyniosły . Erics­
son zamierzył bowiem sobie rozw inąć, za pośredn ic tw em  ciepła z m a ­
łej ilości pa l iw a ,  n ieograniczoną p raw ie  siłę po rusza jącą ,  tak iż czło­
w iek  wszedzieby j ą  mógł mieć na  usługi sw oje , a n aw et  tam gdzie ma- 
te ry a ł  opałow y bardzo j e s t  kosz to w n y . Samo w ysłow ien ie  podobne­
go zamiaru dostafcecznem ju ż  j e s t  do ogłoszenia go za zupełnie niedo­
rzeczny, w edług  dotąd znanych własności ciepła i oznaczonych przez 
doświadczenie granic  ilości pracy mechanicznej, j a k ą  dana je g o  ilość 
rozw inąć  może, tern bardziej kiedy w sz y s c y  uczeni nasi za niewątpli­
w ą  przyjęli to p ra w d ę ,  że ograniczona ilość ciepła ogran iczoną też 
tylko ilość p ra c y  mechanicznej w yd ać  m oże ,  bez względu na środek 
do jak iegobysm y j e  w prow adzil i ,  łub ciała z k tórembyśmy to ciepło 
połączyli.

Ale też teorya ciepła Ericssona zupełnie inną  je s t  od pow szechnie  
p rzy ję te j;  a mianowicie, nie przyjm uje on tego p ew n ik a ,  że ilość p ra -
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cy rozwiniętej przez ciepło zaw sze  w  s ta łym  znajduje się s tosunku do 
ilości w ydoby tego  ciepła z m a te ry a łó w  o pa łow ych , tudzież że p raca  
dokonana  p rzez  dokładnie zbudow ane  m achiny  parow e, m nie jw ięce j 
za p raw d z iw ą  miarę p racy  cieplika uw ażać  się pow inna.

Zm arły  szwedzki professor Ilarvefe ld , je d en  z najznakom itszych 
m a tem atyków  n o w o c ze sn y c h ,  w  publicznych sw oich  lekcyach  przed  
niewielu jeszcze  laty u t rz y m y w a ł ,  że w  całej teoryi cieplika nic takie­
go znaleść  nie można, colty się tem u twierdzeniu sp rzec iw iło , że po­
spolita lam pa spiritusow a dostateczną ilość ciepła w ydać  może dla 
poruszenia m ach iny  o sile s tu  koni. K ażdy  ła tw o uw ierzy, że z po­
między s łu ch aczó w  tego professora, m a ła  tylko by ła  l ic z b a ,  k tórych  
to rozśm ieszyć nie m ia ło , ale w łaśn ie  je d n y m  z tej m ałe j liczby b y ł 
Ericsson, k tóry  za s ta n aw ia ją c  się nad p racą  siln ików  p rzy rodzonych  
nieznane źródło siły, zw ane  cieplikiem od d a w n a ,  p rzyw yk ł był u w a ­
żać za działacza, rozw ija jącego pracę m echaniczną  i n ieponoszącego 
z tąd  ani u szc z u p len ia ,  ani zm iany co do swej istoty. Szczególny ten 
p o jaw , wedle z ap a try w an ia  się sw o je g o ,  w y ja śn ia  i tłumaczy Erics­
son  n a s tę p u ją c y m  nader prostem i p rzekonyw ającem  rozumowaniem. 
Dajmy, mówi tenże, że tłok w  cylindrze zw yczajnej machiny parow ej 
zn ijduje się w położeniu sw ojem  najniższem, i p rzypuśćm y żeśm y pod 
tłok do cylindra pa rę  wpuścili, tudzież że taż p a ra  w y w ie ra  ciśnienie 
w y n o sz ą ce  1 0 0 ,0 0 0  funtów, co w y ró w n y w a  m niej-w ięcej sile odpo­
w iadającej powierzchni t łoka o średnicy w ynoszące j 50  cali i p rz y  ci­
śnieniu pa ry  równern 50 funtów na jeden  cal kw adra tow y . Oprócz 
tego w y s taw m y  sobie, że tenże  cylinder p a ro w y  na  10 stóp je s t  d łu­
g i ,  i nareszcie że tłok w  nim poruszający się 1 0 0 ,0 0 0  funtami j e s t  
obciążony. Gdybyśmy w ięc  przy ty ch  okolicznościach wpuścili do- 
s ta te c z n ą  ilość pary  o w zm iankow anej sprężystości, ów ciężar w y n o ­
szą c y  1 0 0 ,0 0 0  funtów, zosta łby  podniesiony do w ysokości równej ca­
łej długości cylindra, czyli para  udźw ignęłaby  ciężar 1 0 0 ,0 0 0  funtów 
do w ysokośc i 10 stóp. Lecz  któżby tu chciał twierdzić, że ogromna 
ta  dokonana p raca  w y m a g a ła  zużycia  jak ie jko lw iek  ilości c iep ła? —  
Czyliż para po udźwignieniu w spom nionego c iężaru, nie zaw iera  w so­
bie zupełnie takiejże sam ej ilości ciepła j a k ą  przed tym skutkiem posia­
dała opuszczając  kocioł,— ch y b a  m niej tylko o tę je g o  ilość, j a k ą  z po-
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w o d u  O s t u d z e n i a  s t r a c i e  m o g ł a ? — i c z y l i ż  t o ż  c i e p ł o  n i e  z a c h o w a ł o  
s t a t e c z n i e  t y c h ż e  s a m y c h  w ł a s n o ś c i ,  j a k i e  p r z e d  d z i a ł a n i e m  p o s i a d a ł o ?  
A z a l i ż  w i ę c  s i ę  m y l ę ,  m ó w i  E r i c s s o n ,  t w i e r d z ą c  ż e ś m y  o w ą  p r a c ę  o s i ą ­
g n ę l i  n i e  z m i e n i w s z y  w  n i e z e m  a n i  n ie  z m n i e j s z y w s z y  i s t o t y  i d z i a ł a l ­
n o ś c i  z u ż y t e g o  c i e p ł a ?

L e c z  j a k ż e  n i e d o k ł a d n i e  d o t ą d  j e s z c z e  k o r z y s t a m y  z  d z i a ł a c z a  t a k  
n a d z w y c z a j n y c h  p r z y m i o t ó w ,  k t ó r y m  p r z y r o d z e n i e  n a s  o b d a r z y ł o ,  w  c e ­
l u  p r z y s t o s o w a n i a  g o  d o  p r a c  m e c h a n i c z n y c h !  W  m a c h i n a c h  p a r o w y c h
0 n i s k i e m  c i ś n i e n i u ,  p r z y m u s z a m y  p a r ę  p o  w y w a r c i u  d z i a ł a n i a  s w e g o  
a b y  u d a ł a  s i ę  d o a p p a r a t u  k o n p e n s a c y j n e g o ,  g d z i e  w  p e w n y m  w z g l ę ­
d z i e  c i e p ł o  c a ł k i e m  n i s z c z y m y ,  w  m a c h i n a c h  z n ó w  p a r o w y c h  o  W y ­

s o k i e m  c i ś n i e n i u ,  w y p u s z c z a m y  t ę ż  p a r ę  w p r o s t  n a  w o l n e  p o w i e t r z e !

P o m i m o  t e g o ,  z n a k o m i c i  n a w e t  m e c h a n i c y ,  s z y d z ą  z s a m e j  m y ś l i  
w y n a j d y w a n i a  c z e g o ś  p o ż y t e c z n i e j s z e g o  n a d  m a c h i n y  p a r o w e ,  a  n a ­
u k a  n a w e t  z d a j e  s i ę  b y ć  z u p e ł n i e  z a d o w o l o n a  z e  s t a n u  o b e c n e g o  ic h  
w y d o s k o n a l e n i a .  —  G d y b y  t e o r e t y k  j a k i  o k a z a ć  n a m  c h c i a ł  w a d y  m a ­
c h i n  p a r o w y c h  i u s i ł o w a ł  j e  z a s t ą p i ć  i n n y m  d o s k o n a l s z y m  W y n a l a z ­
k i e m ,  n a  n i e w i e l k ą  u w a g ę  b y  t o  z a s ł u ż y ć  m o g ł o ;  l e c z  c z y l i ż  w i d o k i
1 z d a n i e  c z ł o w i e k a ,  o d z n a c z a j ą c e g o  s i ę  o b s z e r n ć m i  d o ś w i a d c z e n i a m i  
p r a k t y c z n e m i ,  k t ó r y  s t a m i  m a c h i n y  p a r o w e  b u d o w a ł  i p l a n y  i c h  w y ­
g o t o w a ł ,  n i e  s ą  g o d n e ,  i ż b y  s i ę  b l i ż e j  n a d  n i e m i  z a s t a n o w i o n o ?

Z  t e g o  c o  s i ę  d o t ą d  p o w i e d z i a ł o ,  w i d z i m y ,  iż z a s a d ą  g ł ó w n ą  m a ­
c h i n y  c i e p l i k o w e j  E r i c s s o n a  j e s t  t o ,  a b y  p o  k a ż d y m  s k o k u  t ł o k a  z c i e ­
p ł a  z a b r a n e g o  p r z e z  p a r ę ,  k o r z y s t a n o  p o w t ó r n i e ,  p o  r a z  t r z e c i  i t .  d . ,  
z a m i a s t  t e g o  co  m u  r o z c h o d z i ć  s i ę  p o z w a l a m y  b e z k o r z y s t n i e  i u r o n i ć  b e z  
p o w r o t u .  T e g o  w s z e l a k o  n i e p o d o b n a  j e s t  d o k o n a ć  u ż y w a j ą c  p a r y  w o ­
d n e j  z a  ś r o d e k  d z i a ł a n i a .  E r i c s s o n  u ż y ł  d l a t e g o  g a z ó w  a  w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i  p o w i e t r z a  a t m o s f e r y c z n e g o .  P o  p r o s t u  z a m i e r z a  011 s o b i e  i i ż b y  
C iep ło  z a t r z y m a n e  p r z e z  p o w i e t r z e  o p u s z c z a j ą c e  c y l i n d e r ,  z a  k a ż d y m  
s k o k i e m  t ł o k a ,  s k u t e c z n i e  z n ó w  ł ą c z y ł o  s i ę  z  p o w i e t r z e m  w c h o d z ą -  
c e m  d o  t e g o ż  c y l i n d r a .  C e l  t e n  o s i ą g n ą ł  011 za  p o m o c ą  p r z y r z ą d z e n i a  
k t ó r e m u  n a d a ł  n a z w ę  „ R e g e n e r a t o r a ” , — i to  t a k  d o s k o n a l e  p r z e z n a ­
c z e n i u  s w e m u  c z y n i  z a d o s y ć ,  ż e  o w 'e  c i e p ł o ,  k t ó r e  p o t r z e b n e i n  b y ł o  
d o  w p r a w i e n i a  w  r u c h  m a c h i n y ,  c i ą g l e  t e ż  j ą  W  r u c h u  u t r z y m u j e ,  n i e
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w y m ag a jąc  dostarczania  innej ilości ciepła, prócz te j,  j a k ą  z powodu 
ostudzenia utraea.

Znakom ity  ten w yn a lazek  po raz p ierw szy okazany by ł  światu  na­
ukow em u w  Londynie w r. 1 8 3 3 ,  chociaż Ericsson oddaw na nim ju ż  
za jm o w ał się, i miał za  upodobany przedmiot sw ych  badań i w yracho­
wali. Z wyjątkiem tylko s ław nego  Doktora Andrzeja Ure i Professo- 
r a  F a raday ,  którzy nateraz  najznakomitszemi chemikami s ą  w  Anglii, 
w sz y sc y  inni pierwszego rzędu uczeni byli przekonani, że machina ta  
osnow ana je s t  na mylnej i niedorzecznej zasadzie.

Po niektórych poprzedniczycli próbach , przedsięwziętych w  zamia­
rze  oznaczenia na jstosow niejszego kszta łtu  dla sw ego regeneratora, 
w y s ta w i ł  w y na lazca  machinę cieplikową o sile pięciu koni, k tórą  zna ­
czna liczba osób znanych ze św ia t ła  swego i nauki oglądała  i działa­
nie jej podziwiała. Pomiędzy femi zna jdow ał sic także  znany  z pisin 
sw y c h  liidólubnych R yszard  Pliilipi, który  w  dziele sw em  pod ty tu ­
łem : „D ictionary  of Arts of Life and Civilisation”  o tej machinie ta k ą  
uczynił w zm ian kę :  „ z  n iew ym ow nem  zadowoleniem pa trzałem  się na 
ruch p ie rw szego  modelu machiny o sile pięciu koni. Z a  pom ocą ga r­
ści paliw a o g rzew ająceg o  płyn tak czuły  jak im  je s t  powietrze a tm o­
sfe ryczne ,  oraz przez nadzw yczaj dowcipne rozłożenie j e j  napięcia, 
widziałem w  szczupłej przestrzeni ciągle p o w ra ca ją c ą  siłę, zdolną roz­
w inąć  pracę tak  potężną, j a k ą  kiedykolwiek człowiek m ógł o w ła d n ąć  
j do celów  sw y c h  użyć.”

Zajęcie  się powszechne tym przedmiotem nie uszło  uw ag i rządu 
Wielkiej Brytanii. Sam Lord Altliorp, Sekretarz  ministerium sp raw  
w ew nętrznych , nateraz hrabia  Spencer, udał się do miejsca, w  którem 
now a ta m achina  by ła  czynną. W  tow arzystw ie  znakomitego urzędni­
ka  tego znajdowali s ię :  pan Brunei, konstruktor tunelu pod Tam izą  i 
inny  pewny pan , znany  sw ego  czasu jak o  znakomity i genialny inży­
nier, lecz który na tenczas ju ż ,  z powodu podeszłego sw ego  w ieku, 
mniej s tosow nym  mógł być sędzią nowego tego wynalazku. Na w stę­
pie zaraz  rozm ow y zarzucał pan Brunei w y n a la z c y  mylne w y o b ra ż e ­
nie o p raw ach, podług k tó rych  dz iałają  silniki przyrodzone, i w  żadne 
bliższe w yjaśnienie  przedmiotu z nim w d a w a ć  się nie chciał. Ż w a w a  
z tąd  na  miejscu pow sta ła  sp rzeczka  między w y n a lazcą  a  panem Bru-



n e l ,  po której p rzew lek ła  n a s tą p i ła  k o r re sp o n d e n c y a  l is tow a . A w y ­
padkiem  tego by ło , że  r z ą d  angielsk i o n o w y m  ty m  w yna lazk u  n ieko ­
r z y s tn e  o t rz y m a ł  sp raw o zd a n ie .

W y n a la z e k  ten  w  re k u  P ro fesso ra  F a ra d a y  m ało  co lepszem  c ie­
s z y ł  s ię  p o w o d z e n ie m ,  po k tórego w s z a k ż e  zdaniu i w p ły w ie  w iele  
dobrego  sp o d z iew ać  się m o żn a  było. U czony  ten og łosił  zam iar  od­
b y c ia  lekcyi publicznej o tym  przedm iocie w  obszernym  am fitea trze  
k ró lew sk ieg o  In s ty tu tu  w  L o nd yn ie .  N o w o ść  w y n a la z k u  łącznie z r e -  
p u ta c y ą  p r o fe s s o r a ,  zw a b i ła  wielkie m n ó s tw o  s łu c h a c z y ,  pom iędzy  
k tó re  mi zn a jdow ało  się wiele osób ce lu jący ch  s w ą  w iedzą  i n a u k ą .  
Z  tern w s z y s tk ie m  w łaśn ie  n a  g od z inę  przed  czasem  n a z n a c z o n y m ,  
k ied y  w yjaśn ien ie  r zeczy  n a s tąp ić  m iało , sp os trzeg ł  uczony  professor 
iż m y lne  sobie był w y o b rażen ie  u tw o rzy ł  o p ra w ie  ro z sz e rz a ln o ś c i ,  
k tó re  is to tę  nowej tej m ach in y  s ta n o w i.  Ja k k o lw iek  tenże n i e j e d n ą  
b y ł  godzinę pośw ięc i ł  na  dok ładne  zrozumienie d z ia łan ia  m a c h in y  cie­
p l ik o w e j ,  i p rz e św ia d c z y ł  się o rzeczy w is te j  je j  sile przez k i lk ak ro ­
tn ie  pow tórzone  p ró b y ,  w sze lak o  P ro fesso r  F a ra d a y  p rz y m u sz o n y m  b y ł  
w y z n a ć  w  obec  zeb ran y ch  s w y c h  s łu c h aczy  za raz  n a  w s tęp ie  zapo­
w iedzianej sw ej lekcy i,  iż zgo ła  nie zna  p rz y c z y n y  dla której m a c h in a  
t a  p racu je .  Z tego  pow odu  o g ran iczy ł  się t j l k o  na objaśnieniu  s k ła ­
d u  reg en e ra to ra  i sp osob u  w  jak im  ciepło c iąg le  do cylindra  p o w r a c a  
i nanow o się z u ż y w a  do rozm inięcia  siły. Tej częśc i  w y n a la z k u  od­
da ł  on sp ra w ie d l iw ą  p o c h w a łę  i op isa ł  j ą  w  s ło w a c h  tak z a jm u ją c y c h  
i t ra fny ch ,  k tó re  mu j a k  z a w s z e  tak i t ą  r a z ą  je d n a ły  s ła w ę  jed n eg o  
z na jzdo ln ie jszych  i n a jznak om itszych  pub licznych  nauczycieli  w Anglii.

O prócz n ieporozum ienia zaszłego między p a n e m  B runei i E ric sso nem , 
tudzież  n iepow odzenia  professora F a rad ay ,  inne je s z c z e  oko liczności 
p rzy czyn iły  się do spóźn ien ia  p rz y s to s o w a n ia  tego  p ięknego w y n a laz ­
ku  do p ra k ty k i .  W y s o k a  te m p e ra tu ra ,  w  której W rzym ać w y p a d a ło  
po w ie trze  k r ą ż ą c e  w  m achin ie  i z tąd  szybkie  zn iedokw aszan ie  się m e ­
talu uży tego  do je g o  b u d o w y , w k ró tc e  zn iszczy ło  tłok, w en ty le  i inne 
części  sk ła d o w e .  T y m  niedogodnościom  s ta ra ł  się w y n a la z c a  zaradzić  
s ta w ia ją c  n o w ą  tego  ro dza ju  m ach inę  n a  znaczn ie jszą  j e s z c z e  sk a lę ,  
lecz i ta  lepszego nie o k a z y w a ła  pow odzen ia .  Te p rzec iw no śc i  w s z e ­
lako  n ie  z raz i ły  go od d a lszy ch  p o sz u k iw a ń  i d o św ia d c z e ń .— W  c iągu



pobytu  sw ego w tym kra ju  (Ameryce) w y s ta w ił  kapitan Ericsson dwie 
podobne machiny w p raw dzie  na m nie jszą  skalp i w  widoku w yłączn ie  
czynienia dośw iadczeń ,  aby  o s ią g n ą ć  sw ój zamiar przy niższej niż 
dawniej tem pera turze , i w  istocie zbliża sip też coraz s topn iow o, ale 
tein pewniej, do urzeczyw istnienia  wielkiego tego zadania.

Czas nie pozw ala nam rozwodzić sip w tein miejscu nad głpbokiemi 
i ze wszech miar zajm ującemi porównaniami, jak ie  Ericsson czyni mię- 
dzy zasadą  machiny sw ej cieplikowej a życiem istot żyw otnych ig łó -  
Wncmi działaczam i przyrodzenia. Niektórych jednak jego  obliczeń tu­
taj pominąć nie możemy dla zasłonięcia go od zarzutu, ja k o b y  budując  
s w ą  m achinę popadł w  urojenie stw orzenia  perpeluum mobilu.

Solista tłum aczy  n iep rzerw aną  reprodukcyp siły w  przyrodzeniu, 
te rn , co przecudną n azy w a  rów no w ag ą  (a  nice balance). Jeżeli w y ­
rażenie  sip podobne nie zdoła w umyśle s ły szącego  je  zrodzić j a s n e ­
go w yobrażenia  rzeczy, w in ą  to zapewnie je s t  tego który  u ż y w a ją c ,  
sam przedmiotu dobrze nie pojmuje. W y sta w ia  on sobie, że w s z y ­
stkie silniki przyrodzone p ra c u ją  i przeciwnego sobie silnika do walki 
w y w o łu ją ,  lecz tego tłumaczyć sobie nie umie, j a k  jedne drugim ule­
g a ją .  Jeżeliby nauka ta by ła  p raw d z iw ą , naów czas  zasad a  m ach iny  
cieplikowej w istocie bardzo b y łaby  podobną do zasady  perpeluum 
mobile, bo celem je j  j e s t  u tw orzyć  siłp ciągle dz ia ła jącą  bez w>zglę- 
du na zmniejszenie tej mocy j a k ą  pierwotnie posiada. Jakkolw  iek zdu- 
m iew ającern to być sip zdaje, jednakow oż  praw dziw ość tej zasady  udo­
wadnia działanie na jznakom itszych  silników przyrodzonych, gdyż one, 
ja k  Ericsson twierdzi, pod w zglpdem  ściśle mechanicznym całkowicie 
prawie tracone b y w a ją ,  czyli iuuemi s łow y m ó w ią c ,  w y rad za ją  sip 
nie zdziaław szy odpowiedniego użytecznego skutku. A przecięż nigdy 
przyrodzeniu nie zbyw a na nieograniczonej ilości s iły!

Dla bliższego oznaczenia potęgi tej siły, przytoczym y tu kilka w y ­
rachow ać  Ericssona, które bezwąłpienia w podziwienie tych w p ra w ia ,  
j ą ,  którzy uw agi sw ej na przedmiot ten nie byli je sz c ze  zwrócili. Ilość 
wody s taczającej się co sekunda z w odospadu Niagara przez przybli­
żeniu oceniona j e s t  na 2 8 ,0 0 0  beczek po 20  c en tn a ró w , czyli n a  
3 ,3 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  funtów spad a jący ch  z w ysokości 150  stóp na  minutę, 
albo 5 0 4 ,U00,0 0 0 ,0 0 0  luntów z w ysokości jednej stopy. Podzięiiw-



szy tę liczbę przez 3 3 .0 0 0 ,  co w y ra ż a  liczbę funtów o d p o w ia d a ją c y ch  
sile jed n eg o  kon ia ,  a podniesionych w  c iągu  jedne j  minuty  do w y s o ­
kości jednej s topy ,  o trzy m am y  w  w ypadku , że wodospad  Niagara  roz­
w ija  c iąg łą  p racę  ró w n ą  sile 1 5 ,0 0 0 ,0 0 0  koni. W iadom o że. z w y c z a j ­
n a  m ach ina  p a ro w a  o sile jednego  konia u t r z y m y w a n a ,  n ieu s tan n ie  
w  ruchu  w  p rzec iągu  roku  je d n e g o  z u ż y w a  2 0  beczek w ęg la  k am ien ­
nego; przeto dla rozw inięcia  siły za pomocą m achin  parow ych  rów nej 
te j,  k tó rą  N iagara  p rzeds taw ia ,  w y pada łoby  rocznie z u ż y ć  3 0 0  milio­
nów’ beczek w ęg la  kam iennego . Lecz N iagara  s tanow i tylko m a łą  
część  ca łego  spadku  rzeki Sgo  W a w rz y ń c a ,  i p rócz  tego powierzchnia  
ziemi we w sz y s tk ic h  k ie runkach  p rz e rz y n an a  j e s t  rzekam i i w szędz ie  
n a  spadki w ód natrafiam y, k tó rych  po łączona  siła  wielką liczbę r a z y  

w y p ad ek  przy toczonego tu rach u n k u  przechodzi. Ja k ż e  w ięc  o g ro m n ą  
i z d u m ie w a ją c ą  j e s t  taż siła! A przecież nikt tem u p rzeczyć  nie m o­
że, iż ona w e  w zględzie m echanicznym  hezkorzystnie  traci się i że 
p rzyrodzenie  c iągle  na  now o j ą  odradza . D osyć  w tein m ie jscu  na  
s łow ie  je d n e m , aby  p rzekonać  się, j a k  niedołężnemi s ą  uży w an e  przez 
n a s  sposoby  rozwinięcia s iły  m echan iczne j .  C hcąc m achinam i nasze- 

mi parów cmi s tw o rz y ć  siłę ró w n ą  je d n e m u  ty lko milionowi koni, w n e t  

w yczerpnę lihyśm y  podziemne zbiory p a l iw a ,  gdy  tym czasem  przyro­
dzenie n ieus tann ie  po milion razy  w iększą siłę o b ja w ia ,  nie poc iąga­
j ą c  za  sobą na jm nie jszego  dostrzedz się tylko da jącego  zm nie jszenia .  
Nie widzimyż tu w ięc m ach iny  cieplikowej na n a jw ię k s z ą  ska lę  i re ­
g en e ra to ra  w yższego  nad wszelkie udoskonalen ia?

Może niek tórzy  za źródło przy toczonych  siln ików  przy rodzonych  
u w a ż a ją  w pływ promieni s ło n eczn y ch ,  ale twierdzenie to dowodzi ty l­
ko że m iędzy niemi a odległą p rzypuszczoną  przyczyną  ja k iś  zw iązek  
zachodzi, ale bynajm niej p o czą tk u  ich nie w y jaśn ia .  W  zam iarze zbi­
ja n ia  opinii podobnie ro zu m u jący ch ,  E ricsson  odpow iada innem obli­

czeniem , opiera jącem  się n a  ocenieniu potęgi siły ż y w o tn e j ,  której dzia­

łanie od w p ły w u  s łonecznego  nie koniecznie za leży. W edle je g o  ra ­
chunku , s iła  ciągle o b jaw ian a  przez is to ty  ż y w o tn e ,  w y r ó w n y w a  dzia­

łaniu m ach iny  p a row ej o sile 1 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  koni. W iadom o że cz ło­
wiek zdolny j e s t  wywTzeć na tężen ia  rów ne  5 0  funtom w zdłuż dro­

gi w y n o szące j  100  stóp co minutę podczas ośmiogodzinnej p racy  na
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dobę. Siła ta wprawdzie nie bez przerwy i ciągle bywa rozwiniętą, 
ale w  możliwości człowieka się znajduje. Ztąd w przecięciu silę czło­
wieka bardzo umiarkowanie oznaczamy, przyjmując j ą  równą 10 fun­
tom dźwiganym ciągle do wysokości stu stóp na minutę; jeżeli więc 
liczba ludzi na kuli ziemskiej 1 ,000,000,000 wynosi, naów czas połą­
czona ich siła stać może za machinę parową o sile 30 ,000 ,000  koni.

Siła zwierząt czworonożnych takiejże dosięga wysokości, a mie­
szkańców wód daleko większą jes t  od dopiero wsponniionej. Wiemy 
np. że siła wielorybia dosyć często przechodzi moc 20 koni, tak, że 
wyżej obliczona siła ludzi dałaby się zastąpić przez 1 \  milłiona tych 
zwierząt. Z tego wszystkiego wynika, że zebrana siła wszystkich 
istot żyjących na kuli ziemskiej, daleko większą jes t  niż machiny p a ­
rowej o 100,000,000 koni.

Wspomnieliśmy już, że machina parowa o sile jednego konia zuży­
wa rocznie 20 beczek węgla kamiennego. Ztąd wynika, że przy obe­
cnych naszych niedokładnych środkach rozw inięcia pracy mechanicz­
nej, potrzebowalibyśmy rocznie 2000 milłionów' beczek tego paliwa 
dla stworzenia siły równej sile istot żyjących. Gdybyśmy' więc mieli 
v/ przeciągu jednego t y lko wieku utrzymać ciągle takowe natężenie, 
przy powyższem umiarkowanem nawet obliczeniu, potrzebaby na to 
200 ,000  milłionów beczek węgla kamiennego, colty za sobą pocią­
gnęło zupełne wyczerpnięcie łożyska tegoż węgla, zawierającego roz­
ległość 3000 mil kwadratowych i ua 100 stóp grubego. A jednako­
woż istoty żyjące na ziemi bezustannie utrzymują i rozwijają tę siłę, 
nie ponosząc ztąd jakicgobądź uszczuplenia lub zmiany.

Praw da, że nie znamy zasady mechanicznej podług której zjawisko 
to dokonywa się, ani przyczyny życia zwierzęcego naznaczyć nie u- 
miemy; ale niedorzecznemby było twierdzić, iż to się dzieje wedle do­
wolnego i bezprawidłowego przeznaczenia. Rozum sam zniewala nas 
do przypuszczenia, iż pojawy te, na mocy stałych i niezmiennych praw 
przyrodzonych rozwijają się; zkąd znów mimowolnie i bezwarunko­
wo przychodzimy do wniosku, iż w przyrodzeniu istnieć musi praw o  
bezw zględnego odradzania się siły mechanicznej.

T om  I. Z e s z y t  6 .  3



170

Nie potrzebujemy tu dłużej za trzym yw ać  uw agę  nad te rn , że p ra ­
wo to zależnem je s t  od n ad zw ycza jn y ch  przym iotów  ciepła, o k tórych 
już napom knęliśm y. W  tem miejscu dość j e s t  nam pokazać, że p rzy ­
rodzenie n ieskończoną i obliczyć się n ie d a jąc ą  siłę p o ru sz a ją c ą  ciągle 
w y ra d z a ,  nie do znaw a jąc  przez to ja k o w e jś  widocznej zm iany.— Jak­
kolwiek n iedokładną je szcze  być może zasada m achiny  cieplikowej 
E ricssona, w sze lako  w tem podobną je s t  do owej szczytnej zasady  n ie ­
u s ta jąceg o  odradzania się sił p rzy rodzonych , i jeżeli praktyczne t ru ­
dności nie przechodzą jej urzeczyw istnienia, na tenczas  w y n a laz e k  ten 
rozleje n a  ród ludzki dobrodziejstwa, jak iem i dotyczczas żaden jeszcze  
jeniusz społeczności nie obdarzył. *)

' )  Jest to lekcija publiczna miana przez John O. Sargent w  Iyceum bo- 
stońskićm  w  grudniu roku 1843, z angielskiego przełożona przez Pro- 
fessora gimnazyum realnego w  W arszaw ie, Augusta F. Bernhardta.



BEZ P R Z E S p i l ,
S Z K I C  S P Ó Ł C Z E S N Y .

(Dals iy  ciąg.)

X.
Sie s ieht den W urm an m einer  Jugend-B lum e nagen  

Und meincn Lenz cntfloh n.
B ew un d ert  stilt m ein  he ldenm iith iges  Entsagen

Und grossm u th svo l l  b esch liess t  sie meinen Lolin.
Schiller.

T rzy  tygodnie minęły , I le lena  nie wiedziała czy S ta n is ła w  pow ró­
cił, i serce  jej obiegła ob aw a  i t ro s k a ,  a  lubo u k ry w a ła  w zras ta jący  
z dniem każdym  niepokój, to przecież o ta cz a ją cy  j ą  spostrzegli chmur­
kę  na  je j czole i tęsc lm y w y raz  oczu. R óżne ztąd  wnioski powstały! 
Z enon  przyp isyw ał sobie i swojej zręczności tg zm ianę; R obert, by­
w a ją c y  teraz  znow u w  Żałgczu, m niem ał, iż jego  posępność zw ycię­
ż y ła  nakoniec  serce hrabianki,— i z pomiędzy w szystk ich  je d n a  tylko 
m a rsza łk o w a  poczęła  się dom yślać, że tę smętność spow odow ała  nie 
o becn o ić  S tan is ław a.

W  dniu ś. R óży obchodziła h rabina  Siedlicka imieniny s w o je ,  n a  
które sy n  je j  całe  tow arzystw  o załęckie zaprosił. L a u ra  i m a rsza ł­
k o w a  jeszcze by ły  przy go tow aln i,  gdy  H elena potrzebująca zaw sze  
n a d e r  mało czasu  do ubran ia  się, już  w  skrom nym  stroju w salonie ba­
w iła .  Z tęschnem  uczuciem usiad ła  p rzy  fortepianie i a ż e b y  tłoczące  
się n a w a łe m  niespokojne myśli odpędzić, albo raczej w  rzewnej w y ­
lać  j e  nucie, gdy tego w  s łow ach  uczynić nie mogła, poczęła g rać  w a r  

jac i je  na  p iosnkę: Wiljo naszych strumieni rodzicol ułożone p ier­
wotnie na  skrzypce przez proboszcza czarlejskiego.
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P o w ta rz a ją c  w myśli w yrazy  piosenki, przypom niała  sobie daw niej­
sze marzenia i obraz owego ideału , u tworzonego w  młodej w y o b ra ­
źni. Z temi wspom nieniami po łączy ły  się i na jśw ieższe  w ra ż e n ia —  
teraźniejszość —  obrazy coraz  wybitniejszej nab iera ły  b a r w y . . . .  i 
zwolna, zw olna, jak  kiedy oko w  ciemności do niej w reszcie n a w y k a  
i przedmioty rozpoznaw ać  poczyna, tak samo i ideały Heleny w y s tę ­
pow ały  z zamroki myśli, i nakoniec, p rzybrana  w ow e świetne , złote
sza ty ,  u k aza ła  się szlachetna postać  S tan is ław a  Z b r o ż k a L . . .
Serce jej zadrżało, dźwięki nuty  um ilk ły— może po raz pierwszy po­
znała  uczucia swoje I— U znajem y w te d y  dopiero c a łą  w artość  tego, 
co tracimy, a  Helena m niem ała , że go już może więcej nie z o b aczy ł  
W  s trw ożonym  umyśle snuły się tylko sam e sm utne  w id zen ia ,  i tak  
je j  było ciężko, że n a w e t  łza je d n a  z u lgą nie pospieszyła. W śród te ­
go zadumania się posłyszała  lekki szelest, machinalnie  podniosła oczy 
i w y d a ła  stłumiony krzyk przelęknieuia: u jrza ła  uosobiony obraz sw o ­
ich m arzeń .

—  Przepraszam , bardzo przepraszam !— w ym ów ił pomięszany S ta ­
nisław'.

—  O, to j a  pow'innam przeprosić za  mój k rzyk  n ie rozsądny— od­
powiedziała  Helena z u śm ie ch e m , lecz u s ta  je j  drża ły  z silnego w ra-  
żen ia— grałam  właśnie te  w a r j a c i j e . . . .  i zadum ałam  s i ę ,  nie po s ły ­
s z a w sz y  naw et j a k  pan  w szed łeś .  Kiedyżeś p an  w rócił?

—  Dopiero w czora j.
—  P an  dłużej baw iłeś  nad z am ia r . . . .  obaw iałam  s i ę . . . ,  nic o p anu  

s łychać nie b y ł o . . .  i w dzięcznam  p a n u ,  że po pow rocie  zaraz p rzy ­
by łeś  do Załęcza.

—  Pragnąłem— wym ów ił Stanisław z widoeznem wzruszeniem —  
widzieć panią i z a p y ta ć . . . .  czyli mi wolno będzie tę pamiątkę z sobą  
zabrać?— i pokazał j e j  uschły kwiatek stokroci.

—  Dla czegóż to p y t a n ie ? — ży w y  rumieniec oblał lica Heleny.
—  W yjeżdżam .
—  Z n o w u ! . . . — i zbladła n a g le .— Jestżc to r z e c z y w iś c ie ? . . .  P an a  

zraziła j a k a  niedorzęezność  w  Z a łę c z u . . .  J a  się poznaję n a  te j  n ie­
chęci.

—  R zeczyw iście  w y j e ż d ż a m . . . .



—  Ale przecie nie dzisiaj, ani j u t r o . . . .
—  Zbyt w y so ce  pan ią  cenię, ażebym mógł przypuszczać , źe pani 

p rzeczuw asz  ile mi każda by tność  w  Załęczu  cierpkości, jeżeli nie 
cierpień p rzy czy n ia ,  bobyś mnie pani nie zachęciła do powtórzenia  
odwiedzin m o ic h . . . .  Pani tego nie o d g a d u je s z . . . .  Ale chciej mnie pan  
zrozumieć! —  dodał drżącym  z namiętności głosem i pobladł — pani 
chciej mnie z ro z u m ie ć ! . . .  Dla mnie znikł spokój, może n a  zaw sze : nas  
rozdzielają  przesądy  ś w ia to w e ,  pomiędzy nami n ieszczęsne, niezło­
mne uprzedzenia przepaść u tw orzyły__

Helenie tchu z ab rak ło :  zrozumiałaż p raw dziw e  znaczenie w y ra ­
zów  S ta n i s ła w a ?

—  Ja  nie u legam  żadnym  przesąd om — w ym ów iła  spiesznie— nie 
znam przepaśc i ,  o której pan  mówisz.

— Pani mnie nie z rozum ia łaś !— zaw oła ł  zc icha , a  w  głosie jego 
odbrzmiewa! ból głęboki. — Żegnam  p a n i ą ! . . .  i kw ia tek  zostaw iam .

Panie S ta n is ła w ie !— w yrzekła  nagle  z mocnem zarumienieniem 
i zad rża ła— panie S ta n i s ła w ie ! . . .  zrozumiałam pana: nic nas nie roz­
ł ą c z a . . . .  chciej i pan  mnie zrozumieć: ręka  m oja  j e s t  w o l n ą . . . .  a  
s e r c e . . . . — um ilk ła ,  dłonią zak ry ła  oczy, d rugą  rękę w y c iąg n ę ła  ku  
niemu. S tan is ław  z n iew ysło w n em  w zruszeniem  pochw ycił podaną 
s o b ie . . . . — gdy nagle drzwi s tuknęły  i w toczy ła  się uaksam itow ana  
cze rw ono , ogrom na objętość pani m arszałkowej.— Ktoś w y rz ek ł ,  że  
zamiłowanie w czerw onym  kolorze’oznacza pew ną dzikość u c z u ć — a  
pani m arsza łk ow a  przenosiła  go nad w szelkie  in n e :  czarnego n iena­
widziła, bo by ł dla niej zby t sm utny, ponury ; b iały  nazyw a ła  m artw y m , 
błękitny, lilia, różow y mgłemi i t. d.

—  At, h rab iank o !  ju żeś  g o to w a ? — i n iezw raea jąc  w cale  u w ag i  
n a  S tan is ław a, spoczęła  cze rw ona  pani w  poręczow em  krześle  i do­
b y ła  z w o rk a  d la Pompadour w ie lką  z ło tą  tabakierkę.

S tan is ław  ze znaczeniem spojrzał na  Helenę i skłonił je j  się poże- 
gnaw czo .

—  W y ra zy  szacunku i pow ażan ia  dla pani k a s z te la n o w e j . . . .  P o ­
wiedz je j  pan  wszystko'.— w ym ów iła ,  p rzyc iska jąc  głosem na  w y ra ­
zie ivszystko.
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Stan is ław  powtórnie skłonił sig w  milczeniu i w yszed ł.  H elena, 
un ik a jąc  niemiłego sam -na-sam  z m a r s z a łk o w ą , w yb ieg ła  drugiemi 
drzwiami.

Po  chwili p rzy b y ła  L au ra  do salonu, p aw iąca  się w  parysk ich  s tro ­
j a c h  i drogich bry lan tach .

 Nic nie w iesz , co się w  tw o jem  domu św ięc i— w y b ą k n ę ła  m a r ­
sza łk o w a ,  zap ycha jąc  nos ogrom nym  niuchem albanki.

—  Cóż ta k ie g o ?
—  At, b y ł  tu dopiero ten Z b ro że k ,  zas ta łam  go sam ego z H eleną , 

i to w  jak ichsiś  łandresach.
—  Zbrożek by ł  tutaj ? !
—  At dopiero co w y szed ł .  Mówiłam ci ju ż  przecie, że trzeba H en­

ry k a  ostrzedz.
—  Z rob iłam  to! ale H enryk  zaślepiony w  rozumie siostry, odpo­

w iedzia ł  m i,  ażeby  się w  nic nie m ię s z a ć ,  że Helena m a  zby t wiele 
rozsądku , i Pan  Bóg wie, ja k ie  je j tam  pochw ały  daw ał.

—  Ależ to je s t  h a ń b a  za jm o w ać  się takim hołyszem!
— O! j a  tego nie p rz e ży ję !— zaw oła ła  L a u ra ,  i z a łam u jąc  ręce  

rzuciła się n a  fotel.
—  To czy s ta  w a r ja tk a  ta  dz iew czyna!  Po trzeba  złemu zaradzić.
—  Ale j a k ?
—  Niechże się ten  Sulimorzycki o św iad c z y . . . .
—  A hrab ia  R o b e r t?
—  Ej co tam ! c h ra b ą sz c z y k ! Sulimorzycki, to bo mi przecie per- 

sonał, i do Boga i do ludzi. Musi j e j  się je szcze  dziś ośw iadczyć, a 
k to  w i e ! . . . .  Z resz tą  z o b a c z y m y . . . .

—  Ach ten Zbrożek mnie zab ija!
Obiedwie panie by ły b y  zapew ne długo jeszcze  ten przedmiot roz­

trząsa ły ,  ale nadejście  H enryka, Zenona i m ajora  p rzerw ało  ich roz­
m o w ę.— W krótce  w yjecha li  Avszyscy do S trom czyna.
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XI.
Verhungern, betteln ist ein siiss’res L o o s ,
Als sich verkaufen einem solchen Gecken.

A. P.

Kilkadziesiąt osób zgromadziło s i ę ,  ażeby  poAvinszoAvac imienin 
pani hrabinie Siedlickiej. P rzy b y ła  familija odległej m ieszkająca , z je­
chali się sąsiedzi, których do SAVojego tovvarzystwa przypuszczać  r a ­
c z y ła ,  nadto i kilku znaczniejszych urzędników  z pobliskiego m ias ta ,  
k tó rych  uprzejm e av dom swój zapraszanie  pani hrabiny , często do 
szczerej zniewalało Avdzięczności.

Z pomiędzy Avszystkicb odznaczali się szczególniej państAA O Mydliń- 
scy ,  bo w ystąpil i  z tak im  p rzep ychem , na jak i  tylko pieniężna duma 
zdobyć się może. A pan Robert czynił n iezw yczajne  grzeczności ich 
starszej córce, osobie nie brzydkiej ale też i nie ładnej, nieco za śmia­
łej i w y m uszo ny ch  ru c h ó w ,— bo pan h rab ia  Robert, zręczny świato- 
aa iec ( av rozumieniu w łasnem ),  m iał av tern peAvne m atem atyczne  Avy- 
rachoAvanie: przez czynione pannie Mydlińskiej grzeczności mógł o bu ­
dzić zazdrość  w Helenie, i tern sam em  dojść do ce lu ,  który  miał na 
oku; a  drugostronnie, gdyby  m u się niepomyślnie tutaj poAciodło, uto- 
roAvał sobie ju ż  naprzód drogę do p a n ny  Mydlińskiej, m a jące j  najmniej 
pół miljona posagu.

W  celu  tak w a ż n y m ,  jak im  j e s t  u s ta le n ie  lo su  s y n a ,  h ra b in a  Sie- 
d licka w y s tą p i ł a  dzisiaj Avięcej aniżeli AvykAvintnie. A gdy po Avysta- 
Avnym podAvieczorku gośc ie  k o r z y s ta ją c  z pięknej chwili podnioAvej, 
do og rodu  w y s z l i ,  z w a b i ł a  ich pok ró tce  g rz m ią c a  m u z y k a  do suto  
oŚAvietlonych sa lo n ó w .

Helena z a t rz y m a ła  się av o tw a r ty c h  d rzw iach  na ogród, o b s ta w io ­
n y c h  drzcAvkami cytrynowemi, Avzrok je j  utonął av zac iem nia łe j  prze­
strzeni— m yśli  dalej pogoniły. Na sali ty m c z a s e m  staw ały  pary do 
kontredansa.

—  Pozwolisz pani sobie s ł u ż y ć ? — p rze rw ał  Sulimorzycki je j  du­
manie.

—  D ziękuję , nie tańczę kontredansa .
—  Jakto? dla czego ?
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—  Nie l u b i ę , , . ,  nie u w ażam  n a  figury.
—  Ależ to b y ć  nie m oże!  dzisiaj w  w yższych  tow arzystw ach  na j­

więcej kon tredansa  tańczą .
—  Tem gorzej! m am y w łasne  k ra jo w e  tańce, zapew ne w ięcej zgo­

dne z charak terem  naszym.
—  Przecież charak ter  nasz m a  dużo spólnego z charak terem  F ra n ­

cuzów.
—  Dla tego już  nieraz się dziw iłem , że F ra n c u z i , naród  odznacza­

j ą c y  się miłością w łasn e j  woli, m a ją  taniec jakierniś naprzód, n a  lewo 
lub na  praw o przepisanemi bieganiami krępow any, i to zawsze jedno  
i to s a m o . . . .  Inny to dzielny nasz  m azur! A św iat w yższy  od niego 
odwyka, i może kiedyś po w iejsk ich  tylko c ha tach  zn an ą  jeszcze  bę­
dzie m azow iecka  nuta.

l le lena  spo jrza ła  na  salę, młode pary posuw ały  się wesoło po szklnią- 
cej posadzce. Oczy je j  spo tkały  się z śledczym wzrokiem pani m ar-  
sza łkow ej i nieprzyjemnie tem dotknięta  znow u się odw róciła  na ogród.

Pa trz  p a n i!— w ym ów ił Z en o n — ja k  jasno  w  pośród wszystkich in­
nych , b łyszczy  ta  gw iazdka  nad  o w ą  topolką.

—  To polka a  nad nią gw iazda! ładny  sym bol młodość i na­
d z ieja!— oczy jej znow u utonęły  w błękitach i ja k a ś  m yśl uroczysta  
w yraziła  się w  rysach .

—  M ówią, że każdy  człowiek m a sw oją  gw iazdę , która życiu  jego 
przyświeca , że podw yższony  blask je j  przepowiada mu bliskie szczę­
ście a  przyćmione światło cierpienie. W szakżeź  to i pomiędzy ludem 
naszym  je szcze  ta k a  w ia ra  istnieje.

H elena nie zw aża ła  n a  to co m ó w ił ,  lecz Zenon p raw ił  da lej , a 
• w  końcu cichszym nieco dodał g ło sem :

—  D aw niej w  nic nie w ierzyłem , ale d z is ia j . . . .  s ta ję  się zabobon­
nym . A p an i— w ym ów ił znowu głośnie j— czy w ie r z y s z . . . .

—  W  c o ? — zapyta ła  z marzeń swoich ockniona.
—  W  gw iazdę  swoję.
—  O, w ierzę  w  n a d z ie ję !
—  A cóżbyś pani na  to w yrzek ła , gdybym  w y z n a ł . . . .  że pani mo­

j ą  jesteś  g w iazdą!
—  Że w  to nie w ie rz ę — odparła  szybko i chciała odejść.
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—  A g d yb y m  p a n ią  o tem  p rz e k o n a ł  i prosił  o rękę ,  k tó ra  jed yn ie  
uszczęś liw ić  m nie  m o ż e ? — z a p y ta ł  zcioha.

—  O dpow iedz ia łabym , że pan  j e s te ś  podobnym  do dziecięcia, k tó­
re  u s ta w ia ją c  p a łacy k  z k a r t ,  tak  d ługo ty lko  nim się c ieszy , dopóki 
go nie u s taw i ,  a  potem  znudzone, je d n y m  podm uchem  zn iszczy  dzieło 
s ta rań  sw oich .

—  O p an i!  jak ież  to porów nan ie !
—  Tyle razy  pan sa m  m ów iłeś , a  w ięcej razy  je szcze  poznać dałeś , 

że p an a  nie z a ją ć  nie potrafi, że p a n a  św ia t  nudzi, że okiem k r y ty k a  
sp o g lą d a sz  n a  w s z y s tk o ,  gdy przec iw nie  j a  ten sam  ś w ia t  ukochałam . 
D la  mnie każdy  k w ia te k ,  k ażd a  roślina  m a p o w a b ,  każdy  letni p o ra­
n ek  z now em  w itam  z a ję c ie m ,  k a ż d y  w ieczó r  g w iaźd z is ty  mnie z a ­
c h w y c a ;  j a  lubię śp iew  p t a s z ą t ,  m iłem  mi n a w e t  to odzyw anie  się  
ś w ie r s z c z a , k tóre  w  tej chwili s ły szy m y . P a n  wszędzie  b e z b a r w n ą  
tylko widzisz rzeczy w is to ść ,  a  dla m nie  u łu d a  życ ia  jeszcze  się nie 
z a ta r ła .  F an  nudzisz  się sam  s o b ą ,  a j a  lubię m arzen ia  m oje ,— ró­
żn im y  się w ię<^ |upe łn ie ;  p a n - b y ś  poszed ł na  lew o, a j a  n a  p raw o . . . .

—  Z tej ca łe j  przeto ty rad y ,  k tó rą  mnie pani ł a s k a w ie  zaszczyc ić  
r a c z y ła ś ,  w y n ik a  o d p o w ie d ź :

„Idźmy każde w swoję drogę,
Bo ja cię kochać nie m ogę.”

I na  tem koniec. J a  w e  w szy stk ich  fazach  m o jego  ży c ia  pozosta łem  
z a w s z e  jed en  i ten  s a m ,  nadto j e s te m  i syn em  dziew iętnas tego w ie ­
k u  i roli W e r te ra  o dg ry w ać  na jm nie jsze j  nie  m am  ochoty. Od p a n n y  
H eleny , ja k o  pięknej m arzy c ie lk i ,  b łą d z ą c e j  po jak iem ś uroczem  z a ­
św iec il i— w y m ó w ił  z i ro n ją — p rzew id y w a łem  podobną  od pow iedź ,  i 
d la  tego urządziłem  ju ż  poprzednio mój w y ja z d  z ty ch  s tron . A w ięc  
żegnam  p a n i ą ,  ż y c z ą c  j a k  na jpom yśln ie jsze j  podróży po c za ro u n e j  
k rain ie  m arzeń ,  złudzeń i . . . . — dodał ta jem niczo  z w y ra z e m  złośliwo­
ś c i — z a w o d ó w !

Ukłonił się z  uśm iechem  i w ybieg ł.

Tom I. Z e s z y t  6 .
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XII.

line lemme ne sau ra lt eehapper a la penelralion 
d’une femme. Moliere.

Drugiego dnia po festynie s t ro m czy ń sk im ,  p rzy b y ła  k a s z te la n o w a  
do Z a łgcza  w ra z  z p an n ą  M ari janną , p o k re w n ą  swoją i to w a r z y s z k ą  
j u ż  od lat wielu. M arsza łkow a i L a u ra  zdziwiły  sig, że Z b ro ż k a  z nie­
mi nie b j ło ,  lecz u w a ż a ły  zarazem  p o d w y ż s z o n ą  i szczególniej \yy- 
raźn ą  serdeczność  sędziwej są siadk i w  po w itan iu  Heleny. Po  kilku 
cbw  i lat li z w j  czujnej batdzo ro zm o w y , o św iadczy ła  k a sz te lan o w a  chęć 
zw iedzen ia  ogrodu.

M ęskie to w a rz y s tw o  Z a łg c z a ,  w r a c a ją c e  w ła śn ie  z dalszej p rze­
chadzki,  po łączy ło  sig z pan iam i, gdy  sig do k w ia tó w  z cieplarni p rze ­
n ies ionych  zbliżały .

Z zam iłow aniem  i z n a w s tw e m  z a t r z y m a ła  sig k a s z te la n o w a  p rzy  
p ięknych  i rzadkich roślinach, a  g d y  ro zm o w a  s ta ła  sig o g ó ln ą ;  gdy  
p a n n a  M arijanna  poczęła  n au czać  jak im  sposobem  m o żn a  u tw o rz y ć  
żółte  i czarne  r ó ż e ,— kaszte lanów  a u ję ła  Helenkę  pod rękę ,  p rz y s tą p i­
ła  do wielkiego a lo e su ,  na  którego g ru by m  liściu R obert  sw o ję  cyfrę 
b y ł w y r y ł ,  a potem u p ro w ad z i ła  j ą  chodnik iem , w i j ą c y m  sig w śró d  
t ra w n ik ó w  ozdobionych  g rup pam i drzew  a k a c y j o w y c h ,  w ierzb  p ła ­
c z ą c y c h  i św ie rkó w .

Po chwili u s iad ły  w  nieco oddalonem  m iejscu  i d ługo z sob ą  m ó w i­
ły ,  a  ś ledząca  j e  A rgusow em i o czy m a  m a r s z a łk o w a ,  dos trzeg ła  j a k  
k a s z te la n o w a  Helenę w  czoło pocałow ała , poczerń zn ow u  zw olna da­
lej p os tępow ały ,  dopóki re sz ta  to w a r z y s tw a  nie po łączy ła  się z niemi.

K asz te lano w a  p rzy  pożegnaniu  zaprosiła  nazaju trz  do siebie ca łe  z e ­
b ran ie  załgckie, ale że panowie w przódy ju ż  byli u łożyli p a r t i ją  polo­
w a n ia  u  jed n eg o  z są s iadó w ’, w ięc  tylko d am y  by tn o ść  sw o ję  p rzy­
rzekły .

—  Ja  tam  do niej nie p o jadę—-w y m ó w iła  m a r sz a łk o w a ,  po odje- 
zdzie k a s z te la n o w e j ,  do L a u r y — ale ty u w aża j  n a  w sz y s tk o ,  bo zdaje  
mi s i g , że tam  sig coś  św ięc i .
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Nazajutrz, gdy pod wieczór Laura z Heleną powróciły do Czarleja, 
w ybieg ła  przed pałac na ich spotkanie lat średnich kobieta w  cierrmem 
ubraniu, szczupła, niewysoka, pięknych błękitnych oczu.

—  O moja u kochana!— zaw ołała  z n iew ysłow ną radością Helena 
i rzuciła się je j  w  objęcie— była  to pani Łódkowska.

Obiedwie trzymały się długo w  uścisku— łzy w zajem ne były  naj- 
wymowniejszemi świadkami ich uczuć zobopolnyeh. Potem udały się 
do pokoju Heleny, gdzie przez kilka godzin na  poufnej spędziły roz­
mowie.

—  I c ó ż ? — zapytała m arsza łkow a  L a u ry ,  s tukając  niecierpliwie 
złotą tabakierką  o poręcz k rz e s ła ,  na  którern siedziała— cóż mi tam 
powiesz'?

— Jakoś mi trudno wykombinować co się tam  agituje. Kasztela­
now a przyjęła  nas  bardzo grzecznie , zastaliśmy u niej w  pokoju j a ­
kiegoś młodego człowieka, którego nam, bez wymienienia nazwiska, 
jako  swojego kuzyna zaprezentowała. Po chwili pokazała nam bar­
dzo ładne Album z rycinami, a gdy ów  kuzyn zajmował mnie obja­
śnieniami obrazków, kasztelonow a zwolna w ysz ła  na balkon z Hele­
ną, gdzie dość długo z sobą  zciclia rozmawiały. Potem przyszła  pan­
na  M arijanna, i panie z balkonu powróciły do nas. Nakoniec zjawił 
się i Zbrożek z teką  w  ręku .— Nuż nastąpiło witanie się z ow ym  ku­
zynem, ja k  gdyby się oddaw na nie byli widzieli.— „Gdzieżeś b y w a ł 
kochany S ta s io ! —  w o ła ł— przyjechałem jeszcze przedpołudniem  i 
takem ciebie w yglądał!"’ —  Zbrożek mu odpowiedział, że zdejmował 
niektóre ładniejsze widoki w okolicy i pokazał kasztelanowej jak ieś  
tam szkice, które w szy scy  bardzo chwalili, alern w  nich nic pięknego 
nie spostrzegła. Potem z tym panem  kuzynem coś zcicha, tajemniczo 
na balkonie poszeptali i wreszcie z salonu wyszli. Kuzyn powrócił, 
ale Zbrożek już się nie pokazał w ię c e j .— Cokolwiek później wyszli­
śm y do ogrodu, gdzie się Helena z p a n n ą  M arijanną od nas odłączyły , 
wróciły dopiero po długiej chwili i u w aża łam , że Helena miała oczy 
zapłakane, i w czasie całej drogi do domu by ła  bardzo zam yślona .—• 
Cóż więc ciocia z tego w n iosku je?

— Hna!— odmruknęła m arszałkow a, pokręcając  g ło w ą  i w yrzek ła :  
Al, pewnie się panna  upamigtała, iżby zrobiła niedorzeczność: odezwa-
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ła  się vv niej bo krew sz lache tna ,  przypomniała  sobie swoich ante­
natów i daw ny splendor domu, tandem z kwitkiem odprawiła gbura. 
A możeby on ani byt miał tyle bezczelności zbliżyć się do hrabianki, 
choć to zuchw ała sz tuka , ja k  każdy ta k i ,  co to nic do stracenia nie 
m a, ale bo ona czyniła  mu fawory, ja k b y  najlepiej urodzonemu.

Minęło kilka tygodni a Zbrożek nie pokazał się w  Zafęczu, co nie­
zw yczajnie  Laurę i m arsza łk ow ą  intrygowało, gdy wreszcie dowie­
działy się oil panny Marijanny, będąc w  Czarleju, że już  oddaw na 
z tych stroń wyjechał. Radeby byty czegoś więcej od niej się dowie­
dzieć, zdarzała  się naw et ku temu i najlepsza sposobność, gdy się k a ­
sztelanow a z Heleną i panią  Łódkow ską  zagada ły— ale panna Marijau- 
n a  w ybadać się nie dała  i o czem innem m ów ić zaczęła.

Może i nie było żadnego pomiędzy niemi ro m a n su — w yrzek ła  
za powrotem do domu L aura  w  poufnej z c iotką rozm ow ie, ciesząc 
się nadzie ją ,  że jej faw ory t,  h rabia  Siedlicki, potrafi może w końcu 
otrzymać rękę Heleny.

At! mnie bo moje oczy nigdy nie m y lą — odparła m arszałkow a 
— ale widno ze w szystk iego, że u hrabianki było to ty lko ,  at sobie 
fantaziją  pańską, zw ycza jn ie  dla spędzenia czasu, i toćże bo w  tern 
nic tak  złego nie ma.

Może i ta Łódkow ską wy perswadowała je j ,  bo ciągle sobie 
m a ją  coś do powiadania , po całych  rankach  spacerują , a  wieczory i 
tak  już  długie przedłużają je sz c ze ,  bo siedzą w H eleny pokoju aż po 
p ó łn o c y . . . .  Ach co to za n u d y ! . . .  gdyby też już  wyjechać do W a r­
szaw y !

1 rzeczyw iście ,  że teraz więcej j a k  kiedykolwiek mogła się m łoda 
hrabina  na nudy żalić, bo sąsiedzi zrażeni je j dum ą i kwaśnemi mina­
mi, zaprzestali całkiem byw ać  w  Z ałęczu , i L aura  doznała je szcze  i 
tego upokorzenia, że jej ostatnie w izyty  pozostały bez odw zajem nie­
nia  się tych, których odwiedziła. Na domiar zaś złego nie pokazyw ał 
sig i Robert, a na raz jeden  posłyszano o świetnych jego  zaręczynach



187

z pan ną  Mydlińską, dziedziczką'pięciu wiosek. Zm artwiona i oburzo­
n a  tym mesaliansem L a u ra ,  nigdy go ju ż  więcej nie wspomniała: 
został całkiem w ym azany z rzędu osób godnych je j pamięci.

Pozostała  się je d n a  tylko kasz te lanow a, k tóra  mało z domu w y je ­
żdżała  i w której tow arzystw ie  modna hrab ina  żadnego nie znajdy­
w a ła  resursu.

iym czasem , kiedy się b iedna tyle nudziła i mężowi zalegała uszy, 
ażeby  jak  najprędzej Załęcz opuścić , Helena korzystała  z w szelką 
p rzy jem nośc ią  z p ięknych dni jesieni. W  tow arzystw ie  pani Łódkow- 
skiej dalekie odbyw ała  przechadzki, do k tórych  bratowa nigdy nale­
żeć nie chciała, i temu ruchowi na  woluem świeżem powietrzu przy­
pisyw ała  wzmocnione zdrowie i w esoły  umysł, które w niej w szy scy  
od pewnego podziwiali czasu.

W  połowie listopada, gdy Zbis ław scy  już  się wybierali na mieszka­
nie do W arszaw y , Helena oznajmiła chęć powrócenia z panią fcódkow- 
sk ą  do Skalna . Lecz temu oparła  się L au ra  z ca łą  namiętnością  ze­
psutego dziecka, nam ów iona przez cio tkę , która nagle powzięła za­
m iar sprowadzenia z Litwy jak iegoś  kuzyna i poswata'nia go z bogatą  
dziedziczką.

—  Jeżeli mnie kochasz! jeżeli mi dobrze życzysz!— prosiła hrabina 
— to z nami zimę przepędzisz. H enryk ju ż  naw et zamówił dla ciebie 
oddzielny apartament w p a ł a c u  sk ich ,  gdzie dla nas  n a ją ł  mie­
szkanie.

— To mi przynajmniej na parę tygodni pozwólcie do S k a ln a  po­
w rócić , mamy tam koniecznie niektóre zrobić rozporządzenia.

—  Ale przyjedziesz w grudniu do W arsz a w y  z panią  Ł ódkow ską?  
w szak  przyjedziesz*? daj mi słowo!

—  Z pew nośc ią  p rzy jadę!— odrzekła z uśmiechem Helena, niepoj- 
m u jąc  zkąd taka nagła  przyjaźń bratow ej pow sta ła .

lego  sam ego  wieczora, po życzeniu sobie naw zajem  dobrej nocy, 
został m ajor w e zw a n y  do Heleny i pani Ł ódkow skie j,  długo tam za ­
b a w ił ,  i w pokoju hrabianki było nieprzerwanie słychać stłumionym 
głosem prow adzoną rozmowę. Ale pomimo wszelkich s ta rań  m arszał- 
kowćj i Laury, nie mogły się niczego od majora dowiedzieć.
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Nazajutrz zrana pożegnała Helena z panią Łódkow ską Za lecz ,  za­
b iera jąc  z sobą na  w ygodnej bryce P aw licką , Jakóbow ą i Małachnę, 
której zaokrąglone teraz policzki, n o w ą  b a rw ą  młodości i wesołym 
uśmiechem jaśn ia ły .

(D a lsty  ciąg nastąpi.)

ERONIEA PIŚMIENNICZA POLSEA

Prawdziwy Judaiim, czyli zbiór religijno-moralnych zasad  Izraelitów, 
czerpany z klassycznych dzieł rabinów; zebrał i ułożył A. Buch­
ner, nauczyciel język a  hebra jsk iego  i w ykładu  biblii w szkole 
Rabinów. W arszaw a , w drukarni Jan a  Jaworskiego, w  ósemce, 
str.  167 i L \  III oraz spisu rzeczy 8 i przedmowy 3.

A u to r ,  znany z prac swoich nad Talmudem, już  drugą  w polskim 
ję z y k u  ogłasza książkę . P ie rw szą, były  Kwiaty wschodnie, zaw ie ­
ra ją c e  zbiór zasad  moralnych, teologicznych, przysłów, przepisów to­
warzyskich, allegoryj i powieści w y ję ty ch  z Talmudu i pism owocze- 
snych. Dziełko to, znalazło dość zadowalające zdanie i rozbiór p. Feliksa 
Zielińskiego w Bibliotece W arszaw skie j  z r. 18 42 . Kaź. W łady s ław  
W ójcicki, za jm ując  cały  tom 4ty sw ego dzieła lite ra turą  polską wie­
ku XIX, tak wspom niał o Buchnerze po p. Tugendholdzie:

„D rugi Izraelita, piszący po polsku A. Buchner pod w zglę­
dem ję z y k a  i s tylu mniej s ta ran n y  jak  Tugenhold.” —

Nic to wcale nie poniża pana Buchnera, iż ja k o  bardziej biegły w j ę ­
zykach obcych, wschodnich i n ow oży tny ch ,  pisze sw e  dzieła nie po 
polsku, lecz każe je  później przekładać na ję zy k  k ra jo w y , by w sza­
cie pospolitszej, więcej się stały powszechnemu Ale grzechem  je s t  
Dziejopisarzowi XIX wieku o tem nie wiedzieć, i porównywać styl nie 
autora izraelskiego, lecz tłumacza Polaka, z Mężem Sfarozakonnym 
m ającym  w ielką  u nas zasługę pod względem czystego pisania  pię­
kną  polszczyzną. Ale przejdźmy do prawdziwego Judaizmu.

Abraham Buchner w  nowej pracy m ające j zw iązek z tylko co przy- 
toćzonem pisemkiem daw niejszem ,— zamierzył z sam ych tylko źródeł
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i pism R abinów  posiada jących  powagę religijną u Izraelitów, w y k a ­
zać: jakie s ą  praw dziwe zasady  Ju da izm u?— i że te zasady  b yn a j­
mniej nie s ą  p rzeciw ne czystym w yobrażeniom o wierze i moralno­
ści. Na poparcie tego przytoczył 4 9 5  zdań uryw kow ych  podług dzieł 
i au to rów  z których czerpał. Nie chcąc  jednak  swoich dowodzeń opie­
rać  jedynie  na sam ych tylko w y p isach ,  w ytłoczy ł n a  czele książki 
trzy rozpraw y: 1) O Judaizm ie; 2 )  O handlu żydów, i 3 )  O stanie 
nauk  i umiejętności u Żydów. YV tych  przedwstępnych w ypracow a- 
n iach , autor użył wszelkich pow ag pisarzy s tarożytnych i nowoży­
tnych, aby ja k  najmocniej utwierdzić czytelników w tern rozumieniu, 
iż jakko lw iek  wielu rabinów, przez brak naukowego w ykształcenia, 
mogło w p aść  na błędne i niedorzeczne m niem ania , jed n ak  żaden ni­
gdy się nie o dw aży ł ,  coś takiego powiedzieć, coby się sprzeciwiało 
czystym  w yobrażeniom o istnieniu Boga, o jego niecielesuości, o wy­
borze człowieka między dobrem i z iem , o nieśmiertelności duszy, o 
przyszłem życiu i o moralnem postępowaniu człowieka. Takie tylko 
w yobrażen ia  zgodne s ą  z duchem Judaizmu i dla tego ,— (pow iada A. 
B u ch n e r)— praca  jego, w której w szystko to zeb ra ł ,  może być u w a ­
żana za prawdziwe wyrażenie ducha religii teraźniejszych Izrae­
litówi, i m oże ,  ja k  tw ie rdz i ,  przekonać każdego dobrze myślącego 
człowieka, że Izraelici potrzebują  tylko stosownego, podług pewnego 
planu, pod kierunkiem rządów  przedsięwziętego w ycho w an ia  młodzie­
ży, aby się stać godnymi i użytecznymi członkami społeczeństw a. 
W tenczas-to zarzuty  w szys tk ie  przeciwko Judaizmowi i jego  w yzna­
w c o m , same przez się upadną  i p raw da  odniesie zw-ycięztwo. Dla 
tej też na przyszłość nadziei, letni au tor w zią ł  za dewizę do swego 
dzieła zdanie Cycerona:

Opiuionum comenta delel dies, Naturae judicia coufinnat.

P a m ią tk a  (Ha E r y c z k a ,  przez S tan is ław a Jachowicza. Tomik trzeci. 
\V arszaw a, 1847 , w drukarni J. U ngra ,  str. 95 , w  dw unastce  
Avipkszej, z rycinką.

N iew yczerpany w zasobach i nigdy w  szlachetnćm dążeniu ku do­
bremu młodego pokolenia w ychow aniu  n ieustający  S tanis ław  Jacho-
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wicz ,  k tó rego  imie z nanem  j e s t  każdemu niemal dz iecku,  dla tychże  
t ak  ukoc l ianych  przez  siebie dziatek,  n o w ą  ks i ążeczkę  w y t łoczy ł .—  
Pamiątka dla Bryczka, j a k i e ś m y  to już  ki lkakroć  w piśmie naszern 
pow tórzyli,  zas ługuje  na wzię tość  p o w s z e c h n ą ,  k tó rą  w  tak  krótkim 
czas ie z jednała .  W p r a w d z i e  do b rą  ma firmę, j a k o  p r a c a  tyle już  za­
s łużonego  pi sa rza ,  ale się zdarza  często w li teraturze naszej ,  iż miano 
najsz lache tn ie j sze ,  nie wzbudza  w s p ó ł c z u c i a — i przeciwnie.

W  n o w y m  oddziale Pamiątki^ j e s zcze  obfitszej  pod względem do­
boru  rzeczy i rozmai tośc i  od dwóch poprzednich,  zna jdu jemy:  Bajki i 
pow ias t k i ;— Ro z m ow y  ojca  z Wo j tu s i em  n a  t a rgu ;— Hóżne w y n a l a z ­
ki przez S ; — Wierszyki  budzące  u w a g ę ; — kilka powieści ,  j ak :  Dwaj  
przy jac iele domow i, kw iaty i t. p .— Dalszy  c i ąg  r ozm ów przygo towu­
j ą c y c h  do Gram m atyk i— i c iąg  da lszy  tego,  j a k  się Eryczek  uczy ł  r a ­
c h o w a ć  (dw a  ar tyku ły  na jw a ż n i e j s z e ) ;— Piosnka  zimow a,  przez M-M.; 
— piękny wier szyczck od m a m y  do Lorc i  sios t ry  E r y c z k a ,  przez Jó ­
zefa P . ; — Różne  sposoby  mów ienia ob jaśn ione ;— W y  jątki  z dzieła S .  
R a d z i w i ł ł a ; — wierszyk i  m o r a l n e ; — r o zm a i t o śc i ;— zagadki  i ki lka  in­
ny cli p rzedmiotów.

S O  W I  1  JT.
Słysze l i śmy  o przekładzie n a  język  polski koranu , k tó ry  j u ż  j e s t  

w y k o ń c z o n y  i tylko n a  druk  oczekuje.
—  Skotnick i  wyda je  w zo r y  i dziełko n a u c z a j ą c e  pięknie i spiesznie 

pisać .
—  Jan  S zwaj  nic, Nauczycie l  ku r só w  pedagogicznych i b. p r a w n y c h  

cz łonek komite tu  egzam i n acy jn eg o ,  ukończy  ł j u ż  History Narodu i 
państwa Uzymskicgo podług źródeł i nowszych badań n ap i saną .

—  Kursu  n a u k ,  przeznaczonego do pomocy w  dom owem  w y c h o ­
w a n i u  pan ien ,  przez Narcyzę  Ż m. ,  tom p ie rwszy  k o ń c z y  się j u ż  od­
bi jać  wr drukarni  Stan .  St rąbskiego.

•—  T oma szew s k i  Józef  w y d a ł  w  sw e j  d ruka rn i  n o w ą  powieść  w e  
t r zech  tomikach p. t. Nocy nat Cmentarzu, przekładu S e w e r y n a  P. 
t ł u m a c z a  Tajemnic Londymi i w ielu dzieł innych.

—  Z n a n y  poeta polski W incen ty  Pol,  j e s t  teraz redak torem Biblio­
teki zakłada naukowego Osolińskich w y d a w a n e j  w e  L w o w i e ,  k tó­
r a  z a p e w n e  pod j e g o  kierunkiem zrzuci d a w n ą  zm u r sz a ł ą  pos tać  swoję .
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